Historia Gierałcic koło Wołczyna i ewangelickiego Kościoła 

W latach 1245 – 1266 panował w tych okolicach książę Śląski (Wrocławski) Henryk III, który po kłótniach z braćmi, od 1249 roku przejął m. in. Obszar w paśmie Oleśnica – Wołczyn – Kluczbork. 


W roku 1261 aktem lokalizacji nakazuje Kunto (lub Cunzo) założenia miasta Wołczyna, w którym czytamy:

„My, Henryk z Bożej Łaski, Książę Śląska życzymy sobie, żeby dzisiaj jak i w przyszłości żyjącym było wiadome, że zezwalamy Kuntzowi, bratu Ulryka założyć na naszych dobrach, które leżą w lesie i znane są dotychczas pod nazwą „wielki las” miasto, zwane w języku niemieckim „Furstenthal” (Książęca Dolina) … Również we wsiach, znajdujących się wokół miasta w odległości półtorej mili mają otrzymać, jak to jest możliwe, wolny młyn oraz wolną karczmę znajdującą się w odległości jednej mili wokół miasta. 

We wsiach o powierzchni 50 hufów, mają wznieść kościół. Dla każdego kościoła dajemy 2 hufy na własność. Ponadto zarządca będzie miał wolną rękę w sprawach sądownictwa
 i innych. Jeżeli uważa, iż przekracza to jego kompetencję, będziemy osobiście rozstrzygać sprawy. Polacy, którzy mieszkają na terenie zarządzanym przez niego, zostaną zwolnieni 
z tzw. „stróży” oraz z innych obciążeń. Miasto i pozostałe wyżej wymienione dobra zostaną
 z uwagi na nowozałożenie zwolnione na okres 10 lat z płacenia podatków…

W nowozałożonych wsiach otrzyma szóstą hufę dla własnych potrzeb bez jakichkolwiek obciążeń…”. Z aktu tego dowiadujemy się też o istniejących już w tamtym rejonie polskich wsiach: „… polskie wsie: Skałagi, Smardy, Czaple, Markotów, Cygany należące do jego rejonu zarządzania mają dostarczyć za poszczególne lata, począwszy od święta Bartłomieja, 20 dzbanów miodu, z uwagi na dużą ilość znajdujących się tam krzewów miododajnych…”


„Kuntzo” był bratem Ulryka znanej osobistości w tej okolicy. Imię Ulryka pisane było wówczas w różny sposób: Ulrich, Wilrich, Wiric, Wiridts, co można było spotkać w różnych napotkanych dokumentach.

Od 1261 roku do połowy XIV wieku powstały na obszarze wołczyńskim liczne osiedla i miejscowości, które w późniejszej historii tego terenu są wymieniane, Z podziału tych ziem utworzono w początkowym okresie wieś Gierałcice, później jak nadmienia Gawel, prawdopodobnie z osad folwarcznych Gierałcic i Wołczyna powstały na wrzosowiskach: Ligota, Wierzbice, Duczów i Świniary.


Gierałcice w XIV i XV wieku należały do rodu Strachwitzów (wymarłego tu w 1494 roku). Tutaj też przez długie lata mieli swoją siedzibę. Jedna z linii tego rodu nosiła przydomek „Wilrich”, co jest równoznaczne z Ulrykiem. Niejaki Ulryk był w swoim czasie znaną osobistością w tych okolicach i pochodził prawdopodobnie z rodu Strachwitzów. Jeżeli tak było, to założycielem miasta był jego brat „Kuntzo” członek rodziny Strachwitz, mieszkającej tu w słowiańskiej osadzie.


Na przestrzeni lat 1432 – 1436 wieś była jednak w posiadaniu polskiego przywódcy husytów Dobka (Dobke) Puchały, który był zdobywcą i posiadaczem Wołczyna i okolic.


Po 1499 roku, gdy Jerzy Studnitz (według innego źródła Georg von Studnitz) podczas wojen polskich został zakwaterowany w Wołczynie, wieś przechodzi w ręce rodu Studnitzów. W tym to roku Jerzy (lub Georg) ożenił się z panną rodu Strachwitzów, która była spadkobierczynią Gierałcic mających „w herbie dwie lilie”. W wyniku tego małżeństwa dobra przeszły w ręce męża, który zmienił nazwisko na Geralski z Gierałcic i w 1505 roku otrzymał własności na te dobra.


Od początku istniał na końcu wsi cmentarz, z grobowcem rodziny właścicieli pośrodku. Nad grobowcem wzniesiono niewielką kapliczkę. 


1531 – 1554 roku Jan Geralski z Gierałcic był zarządcą Wołczyna, a jego brat Jerzy Studnitz – wikarym w klasztorze Johanitów we Wrocławiu. W 1574 roku Gierałcice zostały wycenione na wartość 2181 talarów, 30 groszy i 10 fenigów.

Obszar wołczyński był bagnisty i podmokły, dopiero regulacja rzek umożliwiła wykorzystywanie tych terenów jako pastwiska. W pobliżu tego terenu znajdowały się ziemie wołczyńskiego kościoła ewangelickiego, o które powstał spór pomiędzy księdzem a chłopami z Gierałcic, ponieważ to chłopi wypasali tam swoje bydło. Johannes Vittus ewangelicki ksiądz w Wołczynie miał ciągłe spory z Janem von Studnitz o dochody z ziem plebani, ponieważ chłopi z Gierałcic nie wpuszczali go na te ziemie. Kapitan gwardii cesarskiej, Hans von Studnitz chciał pilnować tutejszych wydarzeń, lecz mimo to chłopi wyciągnęli księdza Vittusa na Zabagnie (dzisiejsze Gierałcice Małe), gdzie pewien pijany gospodarz zamordował go 11 września 1577 roku. Stąd pan Posadowki ……?……. sprzedaje ten teren panom von Studnitz, właścicielom Gierałcic. Kapitan ten miał córkę – Mariannę, która była wychowywana w tym kościele. Zmarła w wieku czterech lat. 

W 1564 roku przybył do Wołczyna Paweł Geraltowski (von Studnitz) jako dzierżawca Wołczyna i objął patronat nad kościołem. Ponieważ był przychylny wierze ewangelickiej starał się o powołanie ewangelickich duchownych w kościołach.

W latach 1602 – 1618 właścicielem Gierałcic był Adam von Studnitz. W owym czasie folwarkiem Gierałcic jest miejscowość Zabagnie (teraz Gierałcice Małe). Z jego inicjatywy w roku 1618 kaplica cmentarna została podniesiona do rangi kościoła filialnego. Odtąd odbywały się tu nabożeństwa odprawiane przez wołczyńskich księży. Do pomocy dla Gierałcic został powołany diakon, k którego utrzymanie miały zapewnić majątki Gierałcice
 i Wąsice. 

Około 1621 roku wsią zarządzał Adam von Studnitz. W 1636 roku Gierałcice otrzymali po równej części dwaj jego synowie, a trzeciemu wypłacono odprawę pieniężną. Natomiast w 1650 roku wieś przejmuje Jan Jerzy von Studnitz.

Następnymi właścicielami Gierałcic byli:

- w latach 1749 – 1754 Karol Henryk von Nafe (jego żona pochodziła z rodzinny von Studnitz);

- od 1763 roku von Burska (jego żoną była wdowa po von Nafe z domu Studnitz);

- a w 1771 roku dziedziczy je major Jan Wilhelm von Burska;

- w 1793 roku majątek dziedziczy Helena Eleonora Burska z domu von Lichnowsky (wdowa po majorze). 


03 grudnia 1786 roku w Wołczynie i w okolicy Gierałcic do Smard doświadczono lekkiego trzęsienia ziemi, które nie wyrządziło tu szkód.


Po 1810 roku znacznie podniósł się poziom życia w mieście, lecz pogorszenie tego stanu nastąpiło po przeniesieniu starostwa z Wołczyna do Kluczborka. Ostatnim starostą urzędującym w starostwie Wołczyn był hrabia von Monts na dobrach Gierałcic. Tak długo, jak starostwo było w Wołczynie, do miasta przybywali interesanci z całego starostwa (powiatu), co przyczyniło się do rozwoju handlu i komunikacji.


Hrabia von Monts, który był również honorowym obywatelem miasta Wołczyn, zmarł 1 stycznia 1881 roku w Gierałcicach i został pochowany 4 stycznia na miejscowym cmentarzu, przy licznym udziale mieszkańców miasta i powiatu.


W 1813 roku właścicielem dóbr gierałcickich był pruski kapitan Adam Krzysztof von Burska i Malhoff, a w 1816 roku wieś nabył rotmistrz Fryderyk Ludwik Henryk von Poser 
i Naedlitz.


W 1845 roku Gierałcice miały 64 domy, 1 zamek i 1 folwark, a wśród 591 mieszkańców było 51 katolików. 


Dobra rycerskie Gierałcic w 1842 roku z rąk rodziny von Poser przeszły w posiadanie kapitana hrabiego Augusta von Monts, a w 1902 roku powróciły ponownie do rąk dawnych właścicieli z rodziny von Studnitz, mających tam swoją siedzibę do zakończenia II wojny światowej. 


Chrześcijaństwo istniało na obszarze wołczyńskim już w XIII wieku (a tak naprawdę to jeszcze od czasów gdy Śląsk należał do państwa morawskiego). Do XVI wieku znikło tu pogaństwo. Książę, władze miasta i właściciele majątków sprzyjali rozwojowi tej wiary. 

W tym czasie zaczyna się okres reformacji. Nie ma dokumentów źródłowych, jak została przyjęta nowa wiara. Książę Karol I pan z Ziębic i Oleśnicy  był zwolennikiem katolicyzmu 
i nie chciał na swoich terenach ewangelickich kaznodziejów, jednak szlachta na włościach popierała nauki luterańskie.


Kościół w Gierałcicach w swoich początkach był tylko kaplicą cmentarną, w 1560 roku została ona przejęta przez protestantów. W 1617 roku powiększona na kościół, któremu 
w 1618 roku nadano rangę kościoła filialnego. Zwiększone obowiązki wykonywali diakoni, którzy byli na utrzymaniu majątków w Gierałcicach i Wąsicach. 


Kościół w Gierałcicach należący do Wołczyna w czasie wojny trzydziestoletniej (1618 – 1648) i późniejszej kontrreformacji był schronieniem dla ewangelików z sąsiednich księstw. W 1694 roku został znacznie powiększony i wyposażony w lożę patronacką. W wieży kościoła znajdował się cudowny obraz Marki Boskiej. Odwiedzali ten kościół pielgrzymi 
z dalekich stron. Wielbili Boga wiary ewangelickiej i katolickiej, spotykali się w jednym domu Bożym bez wzajemnych uprzedzeń, choć czasy kontrreformacji były wtedy bardzo niespokojne. Ewangeliccy duchowni z Wołczyna od roku 1564 podejmowali próby usunięcia obrazu. Katolicy z Gierałcic jednak ostro się temu sprzeciwiali. Dopiero w 1591 roku udało się uspokoić gospodarzy. Obrazu nie usunięto, lecz umieszczono w wieży na specjalnym ołtarzu. Od tej pory nie dochodziło do żadnych zadrażnień na tym tle i współżycie ewangelików z katolikami w Gierałcicach układało się pomyślnie. Ofiary składane przy tym obrazie wystarczały przez długi czas na utrzymanie kościoła. W roku 1831 władze państwowe usunęły obraz z kościoła pomimo sprzeciwu proboszcza i superintendenta wołczyńskiego 
ks. Georga Prusse.


Nabożeństwa w kościołach odprawiano w dwu językach. Do początku stulecia nabożeństwa w języku polskim były licznie odwiedzane. Do I wojny światowej zanotowano znikomy spadek, jednak po wojnie uczestnictwo zmniejszało się drastycznie z roku na rok
 i w gminie kościelnej Gierałcice zaprzestano odprawiania nabożeństw w języku polskim. Jednak jeśli ktoś bardzo chciał nabożeństwo w tym języku było one odprawiane. 


Drugim (?) bardzo cennym zabytkiem Gierałcic tamtych czasów jest figura Matki Boskiej na lwie, która obecnie znajduje się w parafii Bogacice. Mieszkańcy Gierałcic swą żarliwość religijną skupiali także wokół nieznanego pochodzenia figury Matki Boskiej, która została przez kogoś nieznanego zawieszona na drzewie. Przed nią mieszkańcy w modlitwach przedstawiali swoje troski, a Pan Bóg nie pozostawał im dłużny. Działy się tu niespotykane rzeczy, uchodzące za cuda, stąd też wieść o nich obiegła szybko okolicę – zaczęli do Gierałcic nadciągać pielgrzymi. Z ofiar jakie składali zbudowano pomieszczenie chroniące figurkę przed szkodliwymi działaniami atmosferycznymi, później niewielką kaplicę, by w końcu zbudować drewniany kościół. 

W połowie XVI wieku Wołczyn i prawie wszystkie okoliczne wioski przeszły na luteranizm – Gierałcice temu nurtowi oparły się. Kościół katolicki przetrwał tu ze względu na silne przywiązanie się do kultu Matki Boskiej. Gdy w 1577 roku nauczyciele luterańscy zdecydowanie zażądali usunięcia figury z kościoła, doszło do tragedii – został zamordowany pastor. Przez lata mieszkańcy Gierałcic w okolicy byli osamotnieni w swej wierze luterańskiej, mimo iż wyznawcą tej wiary stał się właściciel wioski. Nadal nie poddawali się
i mimo ciągłych sporów z pastorami nie pozwalali na wyrzucenie figury z kościoła. 

W 1694 roku podczas remontu kościoła figurę umieszczono w wieży kościoła, mimo to do Gierałcic nadal napływali pielgrzymi związani przez lata z kultem Matki Boskiej, co nie licowało z tradycją ewangelicką. Maryjna pobożność części ewangelików nie była na rękę władzom kościoła ewangelickiego i zażądali całkowitego usunięcia figury z kościoła.

W zależności od źródła mowa jest o obrazie lub figurze, w niektórych o jednym
 i o drugim. Nie udało mi się jednoznacznie sprecyzować, która z tych rzeczy znajdowała się w kościele. 

W roku 1694 kościół został rozbudowany. Nie miał on jeszcze wtedy jeszcze wieży. Znajdujący się pod kościołem grobowiec wystawał dosyć wysoko ponad posadzkę. 
W grudniu 1813 roku został obrabowany przez wracających z wojny napoleońskiej żołnierzy, a potem zamurowany. W kościele znajdowała się specjalna loża przeznaczona dla rodziny patronackiej. 

Gdy na początku XIX wieku kościołowi groziło zawalenie, zbór miał zamiar na nowo zbudować kościół drewniany. Ta nowa budowa miała być zlecona, jak każe kilkuwiekowa tradycja, miejscowym cieślom. Ten zamiar zboru na pewno nie uzyskałby wówczas zezwolenia państwowego, gdyż władze były przeciwne budowaniu kościołów drewnianych , a popierały wznoszenie murowanych. Parafianie nie znaleźli poparcia także u właściciela majątku i patrona kościoła, jak również u władzy kościelnej.

Nie należy się dziwić, że także patron przeciwko temu protestował. On patrzył 
w mniejszym stopniu na piękno kościoła i nabożeństw, a raczej lubił wspinać się po trzeszczących schodach do swojej loży, chociaż ta loża wraz z leżącą pod nią zakrystią była bliska zawalenia. Dla niego ważne było utrzymanie kościoła możliwie niewielkim kosztem, gdyż rotmistrz von Poser  -  ówczesny właściciel majątku patronackiego Gierałcice, był zobowiązany ponosić dwie trzecie kosztów nowej budowy. Dlatego jego przyjaciel, 
von Teubadel – ówczesny starosta, popierał jego odmowę i również nie uważał nowej budowy za konieczną.

Tak doszło w końcu do generalnej renowacji i drewniany kościół został uratowany. Większość dawnych elementów konstrukcyjnych umieszczono na nowo w przebudowanym kościele, co jest widoczne jeszcze dziś we wnętrzu wieży, Renowacji dokonano w latach 1822 – 1823. Gdyby nie pozostawiono wtedy starych epitafiów rodziny patronackiej i ołtarza 
z amboną, można by określić przebudowę za nieudaną. Przebudowa zachowała jednak dawną linię i kościół nadal zachwyca swoim urokiem. Cały kościół budowany był bez użycia gwoździ, gdyż było to zabronione, jedynie z pomocą drewnianych kołków. 

Ostatnia wielka przebudowa kościoła w Gierałcicach miała miejsce w latach 1822 – 1823. Przebudowa została dokonana w typowym stylu ukształtowanym przez pobożność ewangelicką. Była to jedyna tego typu wersja przebudowy na północnej opolszczyźnie. Wnętrze urządzono prosto i skromnie, i maksymalnie wypełniono siedzeniami. Przebudowa zachowała niezmienioną zachodnią część kościoła (od strony wieży), a przedłużyła kościół 
ku wschodowi. Zrezygnowano z prezbiterium, a we wschodnim, wielobocznie zamkniętym wydłużeniu wydzielono zakrystię. Wnętrze otoczono emporami (chórami) z tyłu i z obu stron na całej długości kościoła. Słupy wspierające empory w przedłużeniu wspierają płaski strop. Aby mimo to zachować dostateczne oświetlenie wnętrza zastosowano okna rozmieszczone 
w dwóch poziomach. 

Mimo późnej daty przebudowy, kiedy to wszystkie inne rozsypujące się drewniane kościoły zastępowano już murowanymi, wnętrze kościoła zachowało wiele elementów dawnego wystroju w stylu barokowo – klasycystycznym.

Ołtarz z I połowy XVIII wieku jest wykonany w stylu barokowo – regencyjnym. 
Po obu stronach kolumny, w zawieszeniu są rzeźby przedstawiające Trójcę Świętą. 

Ambona osadzona w ołtarzu z trzema rzeźbami przedstawiającymi ewangelistów pochodzi z II połowy XVII wieku.

Organy w stylu klasycystyczno – ludowym zbudował w 1831 roku Daniel Meister z Pokoju. Posiadają one dziewięć głosów, dwa manuały i pedał. Napęd mają mechaniczny, 
a od roku 1987 także elektryczny. Dekoracja prospektu organowego jest skromna. W roku 1913 firma Schlag und Söhne ze Świdnicy zbudowała nowe organy w starym prospekcie. 

W kościele znajdują się trzy kamienne obrazy epitafijne:

1.  Po prawej stronie ołtarza płyta poświęcona Adamowi Wacławowi von Studnitz i jego żonie Ewie von Baruth z I ćwierci XVIII wieku. Przedstawiona jest w formie gorejącego serca wypełnionego napisem. Serce otoczone jest dekoracją oraz tarczami herbowymi z wywodem genealogicznym;

2. Po lewej stronie ołtarza kamienne epitafium poświęcone staroście księstwa würtemberskiego Jana Jerzego von Studnitz z roku 1733;

3. Z tyłu kościoła znajduje się płyta nagrobna Balthasara von Baruth i Heleny von Skolin 
z roku 1861.


Inne zabytkowe elementy wyposażenia to:

   Obraz epitafijny renesansowy z roku 1599 znajdujący się po prawej stronie ołtarza. Obraz przedstawia Trójcę Świętą wraz ze zbiorowym portretem fundatorów. Postacie Boga Ojca 
i Jezusa przedstawione są w pozycji siedzącej na obłokach, a powyżej unosząca się Gołębica.

   Tablica epifanijna barokowo – ludowa z drewnianą ręką trzymającą lichtarz z I połowy XVIII wieku, umieszczona przy wejściu do zakrystii. 

   Obraz epifanijny Marianny von Studnitz z 1596 roku namalowany na drewnie, ujęty dwoma kolumnami i belkowaniem z trójkątnym naczółkiem. Obraz przedstawia na tle pejzażowym krucyfiks i klęczące u jego stóp dwie postacie. Obraz otaczają herby rodziny von Studnitz 
i napisy. Epitafium znajduje się po lewej stronie ołtarza.

   Epitafium renesansowe z XVI//XVII w. przedstawiające zmartwychwstanie Chrystusa 
i zbiorowy portret fundatorów. Obraz jest ujęty dwiema kolumnami na wysokich cokołach. Na kolumnach umieszczone jest belkowanie i profilowany gzyms. Epitafium umieszczone jest po lewej stronie ołtarza.

   Sześć sztuk metalowych tabliczek herbowych z 1693 rok malowanych olejną farbą 
na blasze.

   Pięć sztuk tarcz herbowych rodziny von Studnitz z 1628 roku malowanych na płótnie.

   Żyrandol dwunastoramienny, mosiężny z XVIII wieku w stylu barokowym. Drugi żyrandol pochodzi z początku XIX wieku i jest wykonany w stylu barokowo-klasycystycznym.

   Figura Mojżesza rzeźbiona w drewnie o wysokości 170 cm stanowi podporę organ. Wcześniej znajdowała się ona w zakrystii. Przed przebudową rzeźba stanowiła podporę ambony. Była także czasowo wypożyczona przez Muzeum Śląska w Katowicach.

   Wartość zabytkową przedstawiają również zamki w drzwiach zakrystii, kute z żelaza 
z XVIII wieku, barokowo – ludowe oraz lichtarz cynowy, późno barokowy z XVIII/XIX wieku o profilowanym trzonie.


W zakrystii znajdują się kredowe zapiski kościelnego Gottlieba Scholtysska, który zapisywał ilość osób na nabożeństwie itp.

W wieży kościelnej znajdują się dzwony. Mimo chęci nie można było zainstalować elektrycznych, gdyż wieża nie jest zbyt stabilna i mogłaby się przewrócić. Przed laty na wieży znajdował się krzyż  z kopułą, w której była kronika, lecz, jak mówi wieloletni parafianin, lecący nisko helikopter zawadził o niego i strącił go. Nim ludzie to zauważyli, ktoś zdążył rozłupać kopułę i ukradł kronikę. 


W latach dwudziestych XX wieku tak pisze o tym kościele ks. Schmidt – Rosen.

„Ten kościół przylgnął mi do serca. Zająłem się szczegółowo jego historią. Każdy kawałek tego domu Bożego stoi mi jeszcze przed oczyma, począwszy od podziurawionej przez robaki rzeźby Mojżesza aż po kredowe zapisy na ścianach zakrystii. Napisy te przedstawiają liczbę przystępujących do komunii świętej i posiadają uwagi takie jak: „wieka burza”, albo „ulewa”, albo „zamieć”, albo „słonecznie”, aby było wiadomo, dlaczego raz frekwencja jest lepsza, a innym razem gorsza. Przed Głównym wejściem stały dwa stare dęby jak dwie potężne kolumny. Wieża z dzwonami z 1923 roku niewiele tylko wystawała ponad potężne konary. Spod wieży roztaczał się widok na gierałcicki las, a w kierunku zachodnim na wyżynę nad Stobrawą, na której leżały rozproszone zabudowania Wąsic. Po drugiej stronie rzeka na horyzoncie niebieską linią tworzyły piękne lasy, ciągnące się aż do Pokoju.”


Obecny ksiądz także bardzo lubi ten kościół i darzy go sentymentem. Właśnie w nim brał ślub. Poza tym mówi o atmosferze, jaką odczuwa się w środku. Zapach drewna, skrzypienie podłogi, wspaniała akustyka sprawiają, że ludzie bardzo chętnie przychodzą do tego kościoła.


 Kościółek ten mimo prostej formy i niewielkich wymiarów kryje w sobie skomplikowaną historię tych ziem i ludzi. 

Anna Gregorczyk

